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    Wychowawcom i Uczniom w drodze do celu


    Dziękuję wszystkim tym, od których i z którymi doświadczałam, czym jest wspieranie w drodze do osiągania celu — prawdziwym Przywódcom, Nauczycielom i Wychowawcom, Przyjaciołom, którzy byli dla mnie inspiracją, Uczniom, których ciekawość świata, ciągła, pozytywna zmiana i uśmiech utwierdzały mnie w przekonaniu, że się świetnie rozumiemy.


    Mojemu Synowi za gotowość do eksperymentowania i sprawdzanie wraz ze mną bez taryfy ulgowej narzędzi i metod skutecznego osiągania celu i asertywnej komunikacji w codziennych relacjach.

  


  
    


    
      Wstęp

      Dla wszystkich tych, którzy uważają, że pracują z „trudną młodzieżą”


      Droga Czytelniczko, Drogi Czytelniku!


      Nauczycielu! Wychowawco!


      Być może uczymy różnych przedmiotów (ja jestem polonistką) i mamy odmienne zdanie na temat tego, czym jest uczenie i wychowywanie. Mamy różne metody, narzędzia i doświadczenia.


      Może uczysz w renomowanym liceum, a może czasem wycierasz łzy z umorusanego buziaka pierwszoklasisty, któremu ktoś niedobry „podstawił haka”.


      Mamy jednak jeden wspólny cel — sprawić, żeby nasi uczniowie umieli, rozumieli, wiedzieli, zachowywali się dobrze. Wiadomo, że czasy są trudne, młodzież — wymagająca, a i z rodzicami dogadać się jest trudniej niż kiedyś.


      Uważam, że jako nauczyciele mamy obowiązek — a także przyjemność — pomagać kolejnym pokoleniom stawiać pierwsze kroki w zorganizowanym społeczeństwie. Pokazujemy im nie tylko, na czym polega tabliczka mnożenia i pisanie liter w jednej linijce, ale też jak należy zachować się w grupie, jak rozmawiać z innymi, jak doceniać wartość innych ludzi i jak pracować nad swoją własną wartością.


      Jeśli myślimy o swoich uczniach: „wymagają jakości nauczania i to jest dobre”, otwieramy się na ich potrzeby. Nie musimy się z nimi szarpać, możemy razem pracować i uzyskiwać świetne efekty.


      Ale jeśli uważamy ich za „trudne przypadki”, to po co się męczyć z uczeniem? Najprostszym wyjściem jest przecież błyskawiczna pacyfikacja i solidny wycisk, niczym w placówce z rygorem wojskowym wyższego szczebla.


      Być może uczymy różnych przedmiotów, ale wierzę, że Ty i ja mamy takie samo zdanie co do podejścia do młodzieży: nie chodzi o pacyfikację, ale o współpracę i rozwój.


      Jeśli szukasz skutecznych narzędzi do rozwijania Twoich uczniów, to ta książka Ci się przyda.


      Opisałam w niej moje lekcje z uczniami, moje spojrzenie na klasę i proste narzędzia, które w krótkim czasie przyniosły mnie i moim podopiecznym wymierne efekty wychowawcze.


      Efekty wychowawcze przełożyły się z kolei na wyniki nauczania.


      Wyniki nauczania sprawiły zaś, że dzieciaki są zadowolone, otwarte na moje nowe pomysły i chętne do eksperymentowania i rozwoju.


      Ken Blanchard, który wie wszystko o przywództwie i tworzeniu efektywnych organizacji, autor bestsellerów z listy „New York Timesa”, sprzedanych w ponad 18 milionach egzemplarzy, mówi o przywództwie, że jest to umiejętność wpływania na ludzi poprzez wyzwalanie ich siły i potencjału w celu umożliwienia im dążenia do większego dobra.


      Dla mnie brzmi to jak definicja dobrego nauczyciela i dobrego wychowawcy.


      Doskonale wiem, że w pracy w szkole zdarzają się złe dni, w których wszystko wychodzi na opak. Przeżyłam ich swoją porcję. Pamiętaj jednak, że tam za drzwiami czekają na Ciebie ONI. ONI są ważniejsi niż Twoje troski i zmartwienia. Twoi uczniowie. Bo Ty jesteś ich nauczycielem. Jesteś dla nich wzorem. Wychowawcą. Przywódcą.


      Pokaż im, że są dla Ciebie ważni.


      Pokaż, że jesteś ich przywódcą.


      Dalsza treść tej książki pomoże Ci osiągnąć taki status.


      Zapraszam Cię do lektury.


      Małgorzata Skarbecka

    

  


  
    


    
      Rozdział 1.

      Bolibrzuch i chiński paragraf


      Moi uczniowie mają poczucie, że nie jestem ich przeciwnikiem. Nie uważają, że jestem „za stara, żeby zrozumieć dziecko”. Mamy wiele cech wspólnych, lubimy wiele tych samych rzeczy — i dlatego lubimy siebie nawzajem.


      Ja wiem, po co weszłam dziś do klasy. To moja praca. Zdaję sobie sprawę, że w ten sposób zarabiam pieniądze na życie. Weszłam więc dziś do klasy po to, aby zapracować na swoją wypłatę.


      Ale ta praca to nie tylko sposób na opłacenie życiowych niezbędności. Wybrałam ją sobie jako uczennica drugiej klasy szkoły podstawowej, dlatego uważam się za nauczyciela z krwi, kości i powołania. Cieszę się, że mam okazję wywierać pozytywny wpływ na życie bardzo witalnego i energicznego zasobu ludzkiego poniżej 18. roku życia. Cały czas staram się, aby ten zasób wymagający ciągłej troski i uwagi był bezpieczny, zadowolony, a jednocześnie otwarty na to, czego uczę, co pokazuję i przed czym przestrzegam.


      Tak więc wiem, po co weszłam dziś do klasy.


      Ale po drugiej stronie zwykle nie ma podobnej świadomości.


      Rozmowa wygląda następująco:


      — Przecież wiecie, po co tu jesteście, prawda? — pytam podchwytliwie i serdecznie.


      — Żeby mieć piątki! Żeby w przyszłości być kimś! — przekrzykuje się chór dziecięcych głosików.


      — Kimś? Kim konkretnie?


      — No, nie wiem, KIMŚ. Tato mówi, że chce, żebym był KIMŚ...


      — Przecież już jesteś KIMŚ?


      — Nieprawda, teraz jestem nikim. KIMŚ będę, kiedy skończę studia i będę zarabiał dużo pieniędzy.


      To początek uświadamiania dwudziestce urwisów, że już są KIMŚ, i to każdy z nich innym, bardzo indywidualnym KIMŚ. A jednocześnie bardzo podobnym do innych KIMSIÓW.


      I wtedy jeden z głosików oznajmia:


      — Proszę pani, boli mnie brzuch i jest mi niedobrze!


      — Brzuch cię boli, bo nie wiesz, czy jesteś KIMŚ, czy dlatego, że nie zjadłaś śniadania?


      — Boli, bo będzie klasówka z przyrody, a mnie zawsze boli przed klasówką, dlatego nie jem śniadania.


      Jaaasne.


      Weszłam dziś do klasy z celem jak zawsze — pomóc uczniom dowiedzieć się, co chcą osiągnąć, i potem pokazać, że jest to w zasięgu ich możliwości. Pokazać, że już są kimś, a nawet KIMŚ. Że wcale nie zawsze przed klasówką musi boleć brzuch. I że tato tak mówi, bo chce, żeby jego dziecko było najlepsze i najwspanialsze, ale uważa, że na to trzeba czasu. A przecież tak naprawdę dziecko już takie jest — już dziś. Wcale nie w przyszłości — po studiach i kiedy będzie zarabiać dużo pieniędzy — bo bycia KIMŚ nie mierzy się ilością pieniędzy. Chociaż rzeczywiście sposób ich zarabiania może być imponujący i sprawiać, że dawnej wychowawczyni oczy wyjdą na wierzch i powie: „WOW!”. W głębi duszy jednak, tak jak każdy inny nauczyciel, mam nadzieję wychować następną Wisławę Szymborską lub Marię Skłodowską — co najmniej!


      Ale zanim to wszystko im przekażę, pozostaje pilna, najpilniejsza sprawa — bolącego przed sprawdzianem brzucha. Zwracam się do uczniów:


      — Czy to jest pierwszy sprawdzian, jaki piszecie?


      Chórek głosów odpowiada przecząco.


      — Czy zawsze przed sprawdzianem boli brzuch?


      Dowiaduję się, że boli tylko czasem, najczęściej wtedy, kiedy czują, że nie za bardzo przyłożyli się do przygotowania, albo wtedy, gdy rodzice mówią, że oczekują dobrej oceny. Czasem boli wtedy, kiedy zależy na najwyższej ocenie, a nie wierzy się w swoje szanse. Najczęściej boli z nerwów.


      — W porządku. Boli brzuch przed sprawdzianem, a potem się okazuje, że sprawdzian dobrze poszedł, prawda? Często tak jest?


      — Tak!


      — A jak pójdzie gorzej, to co wtedy?


      — Wtedy pani pozwala poprawiać ocenę! Tak, zawsze mogę ją poprawić!


      — OK! Czyli pomimo tego, co dzieje się z brzuchem, później będzie już wszystko dobrze, tak?


      — Tak!


      — W takim razie usiądźcie sobie wygodnie i pomyślcie o tych sprawdzianach, z których przedtem dostaliście piątki, czwórki, które poszły wam dobrze. Pomyślcie sobie, jak przyjemnie wam było, gdy usłyszeliście swoją pozytywną ocenę, a brzuch był wtedy zupełnie zadowolony i w ogóle jakby go nie było...


      Niektórzy przymykają oczy, niektórzy patrzą w okno lub gdzieś daleko, w marzenia. Wszystkie buzie bez wyjątku uśmiechają się, bo wszyscy właściciele tych buź napisali już w swoim szkolnym życiu wiele sprawdzianów i większość na pozytywną ocenę. A jeśli nie, to poprawiali do skutku, zgodnie z ustalonymi terminami.


      — Boli cię jeszcze brzuch?


      — Nie, tylko chyba zjem śniadanie, bo jestem głodna.


      — Smacznego! Powodzenia na sprawdzianie z przyrody.


      Uśmiech, koniecznie uśmiech, bo wiem, że teraz będzie im mniej strasznie niż jeszcze parę minut temu.


      Zadziałało. Cel został osiągnięty, brzuchy przed sprawdzianem są prawie zawsze spokojne.


      Prawie, bo trudno takim bardzo młodym ludziom oduczyć się reagowania stresem na przyszłe zdarzenia, na przewidywany brak umiejętności i wiedzy koniecznych do zaliczenia klasówki. Trudno pozbyć się obaw przed tym, co się wydarzy, zwłaszcza jeśli wiemy, jakie to przynosi efekty: w wypadku oceny niedostatecznej — zawstydzenie, poczucie porażki, niezadowolenie rodziców, konieczność poprawiania oceny. A przecież w tym czasie są inne sprawdziany, kartkówki. No i jak boli wybór między nauką a zabawą, między podręcznikami a rowerowymi szaleństwami! Lepiej więc od razu dostać dobrą ocenę i mieć to z głowy, lepiej nie nawarstwiać braków.


      Nawarstwiające się braki to wynik porzucenia systematyczności, częstych chorób, mniejszych możliwości intelektualnych lub braku motywacji do nauki w ogóle. Uczeń nie może sobie z tym poradzić i czuje, że ma problem. A wtedy zaraz włącza się alarm — nadchodzi straszny olbrzym, Bolibrzuch.


      Odłóżmy jednak na bok pytanie: „Skąd się wziął brak systematyczności?”, zastanówmy się nad tym, co zrobić, żeby się go pozbyć.


      Pomoże nam w tym Dominik — uczeń, który tak bardzo unikał frustracji z powodu niskich ocen, że przestał w ogóle przychodzić na sprawdziany. Przychodził dopiero na termin poprawkowy, z nadzieją, że dam wtedy ten sam sprawdzian, co kolegom w normalnym terminie, a których to kolegów zdążył wypytać dokładnie, jakie były pytania. Kiedy okazywało się, że na poprawce dałam inną wersję testu, Dominik protestował i zamiast skupić się na wykorzystaniu swojej wiedzy, czuł się oszukany i nazywał sytuację niesprawiedliwą.


      Mogłam zapytać chłopca, dlaczego tak się zachowuje, dlaczego uważa, że to ja jestem przyczyną jego złego samopoczucia, dlaczego wybrał taki właśnie sposób na uzyskiwanie pozytywnych ocen, a w końcu zamknąć rozmowę postawieniem oceny niedostatecznej (jedynki) i stwierdzeniem: „Widzisz? Nic ci nie dało twoje kombinowanie!”, a dodatkowo wygłosić umoralniający pean na cześć systematyczności.


      Postanowiłam zrobić inaczej — tak żeby Dominik zrozumiał swoją sytuację i żeby podsunąć mu sposób na skuteczne poradzenie sobie z nerwami i zaległościami. Ćwiczenie wykonane z Dominikiem powtórzyłam potem w podobnych sytuacjach z innymi uczniami.


      Po jednym ze sprawdzianów, pisanym w terminie dodatkowym, kiedy to w jego mniemaniu znów było niesprawiedliwie, został w klasie, aby upomnieć się o swoje.


      Wysłuchałam jego litanii pretensji i roszczeń, a potem zadałam serię pytań:


      
        	Czego oczekujesz po naszej rozmowie?


        	Po co? W jakim celu chcesz, żebym w drugim terminie dawała ci ten sam sprawdzian?


        	Czy jest jakiś inny sposób, żebym mogła ci pomóc?


        	Co sprawi, że nie czułbyś się oszukany, żeby było sprawiedliwie?


        	Gdyby wszystko było możliwe, to co byś chciał?

      


      Dominik chwilę myślał nad odpowiedziami (to mądry chłopak). Kiedy z jego przemyśleń wynikło, że jego niewypowiedzianym celem walki o sprawiedliwość jest otrzymywanie jak najwyższych ocen przy minimalnym wysiłku z jego strony, był tym nieco zaskoczony. Bystry, zdolny, jednak nienauczony samodzielnej pracy dotkliwie odczuł ten moment, kiedy samo słuchanie na lekcjach przestało wystarczać do uzyskiwania piątek. Chłopiec był przyzwyczajony do dobrych ocen, ale też do tego, że nie musiał się szczególnie napracować, aby je mieć. Gdyby to było możliwe, chciałby świadectwo z wyróżnieniem już pierwszego września. Niestety, tego nie mogłam mu zapewnić, jak również nie chciałam zmieniać swoich ustaleń co do wersji sprawdzianu (poprawkowa jest inna niż ta w terminie normalnym) ani co do terminu odrabiania zadań (trzymam się wytycznych przedmiotowego systemu oceniania i nie naginam ich dla indywidualnych przypadków). Mogłam natomiast pomóc Dominikowi osiągnąć jego główny cel — dobrą ocenę — w sposób możliwy do zaakceptowania przez niego, przeze mnie i przez innych uczniów w klasie, którzy jako pierwsi dostrzegali: „O, nie ma Dominika, bo sprawdzian jest, on tak zawsze robi!”.


      Zmieńmy to!


      Gdy Dominik odpowiedział na moje pytania i sam doszedł do ładu ze swoimi chęciami, powiedziałam mu, czego ja oczekuję po naszej rozmowie, co mogę dla niego zrobić, aby poczuł się lepiej, a przede wszystkim — uświadomiłam mu, co jest możliwe do zrobienia, aby mógł mieć piątkę. Umówiliśmy się, że dam mu czas na przygotowanie się do sprawdzianu, jeszcze raz pokazałam, jak należy posługiwać się podręcznikiem i jak szybko można się uczyć, ćwicząc z drugą osobą. Znaleźliśmy kilku kolegów chętnych do powtarzania materiału w grupie i odrabiania lekcji w świetlicy. Obiecałam, że za każde bardzo dobrze wykonane zadanie postawię mu ocenę — za każde, nie tylko wtedy, kiedy przychodzi jego kolej! Dlaczego tak? Bo wiem, że gdybym dostawała wypłatę nie każdego miesiąca, ale tylko czasami, to szybko straciłabym ochotę do pracy w danej firmie. Pochwaliłam go też za aktywność na lekcji i przypomniałam wiele sukcesów, które odnosi, gdy się przykłada do nauki lub gdy temat wydaje mu się bardzo interesujący.


      Dominik potrzebował dwóch miesięcy, aby uporać się z unikaniem systematycznej nauki. Poradził sobie wyśmienicie. Regularnie pisze wszystkie sprawdziany, dostaje z nich czwórki i piątki, a na koniec semestru bez kłopotu uzyskuje ocenę bardzo dobrą.


      Jakie wnioski wysnułam z pierwszej rozmowy z Dominikiem?


      
        	Jedenastolatek przekonany o swoich racjach jest w stanie zdobyć się na odwagę i przyjść do nauczyciela, żeby walczyć o swoje. Mimo że od zawsze wtłacza się uczniom do głów, że „po pierwsze: nauczyciel ma zawsze rację, po drugie: jeśli nauczyciel nie ma racji, patrz punkt pierwszy”. Dominik wcale nie miał pewności, jak zareaguję na jego uwagi i pretensje. Nie mógł sobie poradzić z tym sam i uznał mnie za najbardziej odpowiednią osobę do rozmowy (a miał jeszcze do wyboru rodziców i pedagoga szkolnego).


        	W subiektywnym odczuciu chłopca to, co robił, czyli unikanie pisania sprawdzianów w normalnym terminie, było jedynym i w sumie całkiem niezłym sposobem osiągania pozytywnych wyników w szkole. Sposobu lepszego i wymagającego mniej wysiłku nie widział. Dlatego bronił swojego ze wszystkich sił. Dlatego uznał, że może sprawić, bym przyjęła jego punkt widzenia na zaistniałą sytuację, że może przekonać mnie do swoich racji. Nie było to możliwe, oczywiście, ponieważ ja widziałam jego dokonania zupełnie inaczej i zupełnie inaczej niż on sam jego zachowania postrzegałam.


        	Wcześniej jego działania przynosiły pozytywny skutek. Gdy nagle przestały, bezpośrednią przyczyną byłam ja i mój sposób układania pytań na terminy poprawkowe. Czuł się oszukany, że wypróbowany sposób przestał działać, a nie miał innego pomysłu na osiąganie swojego celu. Dlatego to moim zadaniem było przekonanie Dominika, że (po pierwsze) to, że coś działa, nie oznacza, że jest to dobre rozwiązanie, (po drugie) zawsze znajdzie się inny, równie skuteczny sposób na osiągnięcie określonego wyniku, w tym przypadku — wymarzonej piątki.


        	Za zachowaniem chłopca kryła się pozytywna intencja — chciał mieć dobre oceny, osiągać sukcesy. Za jego zachowaniem kryła się i inna pozytywna intencja — bardzo kreatywnie nauczył się oszczędzać czas i energię kosztem nauki. Po co? Przyjdę później, będę wiedział co i jak, lepiej mi pójdzie! Takiś pomysłowy? To masz wszystko, czego potrzeba, aby naprawdę dobrze i naprawdę z radością się uczyć. Jesteś pomysłowy, mój młody przyjacielu. I odważny, a na dodatek bardzo ładnie mówisz i jesteś świetnym obserwatorem.

      


      Już podczas tej pierwszej rozmowy z chłopcem, a także podczas wielu następnych, kiedy zostawał w klasie, żeby uporządkować krzesła za tych, którym się bardziej spieszyło, i przy okazji trochę ze mną pogadać, bardzo starałam się, aby Dominik czuł, że go lubię i akceptuję, pomimo że nie pochwalam jego unikowych zachowań w związku ze sprawdzianami.


      Jak to robiłam?


      To proste! Kiedy chłopiec porządkował ławki w środkowym rzędzie, ja dosuwałam krzesła w tym pod ścianą. Kiedy on ścierał tablicę, ja przekładałam kredę. Kiedy on robił to bardzo powoli, bo miał więcej do powiedzenia, ja też zwalniałam tempo. W momencie kiedy zatrzymywał się, zastanawiał, ja przysiadałam na brzegu ławki, i gdy on krzyżował ręce na ramionach, ja splatałam palce i głosem pełnym zadumy potwierdzałam jego doświadczenia:


      
        	To mówisz, że jak przejrzałeś związki frazeologiczne w podręczniku i w słowniku, to w słowniku jest więcej na ten temat? Aha!


        	Popatrz, jest dopiero wtorek, a ty już zrobiłeś zadanie na piątek. Jak to? W jaki sposób udało ci się wygospodarować tyle czasu? Zobacz, jak jest ciepło, wczoraj też tak było, nie poszedłeś grać w piłkę?

      


      Często w tych indywidualnych rozmowach wtrącałam słowa, których używają moi uczniowie. Zwłaszcza przysłówek „fajnie” (o którym zaraz napiszę więcej). Wykorzystywałam go w rozmowach, w których pokazywałam Dominikowi, że wiem, co robi, czym się interesuje, jak bardzo „fajne” jest to, co robi.


      
        	Słyszałam, że pani wzięła cię do zespołu, tak?


        	Lubisz wyjeżdżać z zespołem? Ostatnio byliście na przeglądzie, fajnie było?


        	Tak, tak, słyszałam, że zajęliście pierwsze miejsce. Fajnie należeć do grupy, która wygrywa, prawda?


        	To było w sobotę, tak? A ty zdążyłeś odpisać lekcje i już odrobić zadanie na piątek. Fajnie tak, prawda?

      


      Prawda. Każdy sukces uskrzydla Dominika. Sukces uskrzydla każdego z nas. Nawet wtedy, kiedy robimy coś zwyczajnego, na przykład rozmawiamy, chcemy odnieść sukces. Chcemy, żeby rozmowa była udana. Tak?


      Tak!


      Dominik bardzo chciał, żeby nasze rozmowy były udane, żebym rozmawiała z nim jak równy z równym. Ja też chciałam z nim rozmawiać, dlatego bardzo staraliśmy się rozmawiać dokładnie o tym, co nas oboje interesuje, podobnie się zachowywać i używać podobnego języka. Chłopiec rzeczywiście bardzo się starał i coraz częściej omijał słowa potoczne lub należące do gwary uczniowskiej (w tym nieszczęsne „fajnie” — gdybym prosto z mostu powiedziała mu, żeby go nie używał, zareagowałby dokładnie odwrotnie, niżbym chciała, to normalne zachowanie dzieci), posługiwał się rozbudowanymi, wielokrotnie złożonymi wypowiedzeniami i świetnie wiedział (tak jak wspomniałam, jest wnikliwym obserwatorem), że uwielbiam dowcip sytuacyjny i rozmowy „o tym, co w środku”, czyli o marzeniach, przemyśleniach towarzyszących różnym wydarzeniom. I wciąż sprawdzał, czy zdarza mi się myśleć podobnie do niego. 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 2.

      Zarządzanie konfliktem, czyli dziewczyny kontra chłopaki


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 3.

      Każdy ma swojego słonia


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 4.

      O co naprawdę chodzi złośliwej Dominice?


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 5.

      Skuteczne NIE, czyli jak obronić swoje śniadanie


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 6.

      Czy czujesz zapach zachodu słońca?


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 7.

      Klasa 20 dzieci to klasa 20 kompletnie różnych osób


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 8.

      Jak skutecznie dmuchać bańki mydlane


Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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